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W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 


Warunki prenumeraty: 
8 łamów, Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 


Czarne plamy na różowym horyzoncie. 


O dziurach zabitych deskami. — Letarg władz. 


że z roku | dnich funduszów na przeprowa- | dno domyśleć się nawet; że nasyp 
| dzenie komunikacji kolejowei. ale.| zarośnięty trawą, z popsutymi mo 
jest jednak cała masa. prywat- | stami był kilka lat temu używal- 
nych towarzystw, które mogłyby | ną drogą. 
dorobić się kolosalnej fortuny, | Na obecnych drogach pelno 
przeprowadzając choćby jak naj- | wyboi i dziur wszelkiego wymia- ' 
prymitywniejszą . linję , kolejową. | rw. Mosty przestały już dawno 
Rząd nie ma funduszów, spo- | istnieć, a te które są, to zaledwie , 
łeczeństwo ma dosyć innych kło- | kilka cieńkich desek — niezbi- 
potów, prywatna inicjatywa | tych że sobą (ruchomych), które 
drzemie, a: „zabiże dziury”, jak za | uginają się i rozstępują w czasie | 
naszych pradziadów: mają tę sa-.| jazdy. | 
mą komunikację. Batjer / ochronnych również 
W wielu miejscowościach na- niema, dawno już zostały spalone 
szego: Województwa są drogi nie | przez okolicznych włośćjam. | 
możebne do użytku: publicznego W tego:rodzaju drogi obfituje 
i trzeba nieraz kilka kilometrów przedewszystkiem Starostwo Łę- 
objeżdżać dookoła lub jechać po | czyckie. 
polu, żeby dostać się do żądanej Możeby władze odnośne zain- 
miejscowości. PEN fis tą kak? 
trzeba pół dnia jechać końmi, że- Niektóre ' drogi SĄ: jeszoze do | ` Wstyd doprawdy paimen na 
"oby dojechać do stacji kolejki lub | dzisiejszego dnia owiaczone na | taki stan, jak obecny, tembar- 
kolei. | mapie, choć" już: dawno przestały | dziel, że tak: łatwo można to zmie” 


WARSZAWA, 21 września. 

W kołach politycznych wywo 
lała duże wrażenie wiadomość, 
zawamnta w przeszło-niedzielnym 
numerze „Piasta“ o rezolucjach 
politycznych, powziętych przez 
jeden z zjazdów powiat. P. S. L. 
na podstawie referatu polityczne- 
go prezesa stronnictwa PSL. pos. 
Witosa. 

W rezolucji bowiem, wspom- 
niane zebranie domaga się reor- 
ganizacji sejmu przez zmniejsze- 
nie liczby posłów i podwyższenie 


Optymiści mówią, 
na rok jest coraz lepiej. Sytuacja 
poprawia się, mówi duży odłam 
naszego społeczeństwa. 

I możliwem jest, że wiele ga- 
tezi naszego życia gospodarcz.go 
systematycznie rozwija się i ule- 
psza z biegiem czasu. 

Mamy wszystko swoje i tro- 
ska o to swoje publi:-=2 wszyst- 
kich, winna być główną troską 
prawdziwego patrjoty. 

Po przyjrzeniu się zbliska, 
można zaważyć, że na TÓŻo- 
wym horyzoncie lepszej sytuacji 
spotyka się coraz więcej czar- 
nych plam naszej bezradności i 
niedbalstwa. 

W Województwie  Łód:.:im 

1 są jeszcze takie miejscowości, że 


Wezoraj zakończyły się wiel- 
kie manewry kawaleryjskie na 
W. . manewrach 


Są tak zwane „ dziury zabite | istnieć i zarosły trawą. nić, trzeba tylko trochę energji 
deskami od świata. Być może, Dróg tych przez kiłka lat nikt lÍ zawządzeń odpowiednich. 
że Rząd nie posiada odpowie- |. nie konsorwował, obecnie zaś tru- L. H. 


$ 


kawalerji pod dowództwem d-cy 
brygady płk. Brzezowskiego wraz 
z oddziałami 6-ej dywizji piecho- 
ty pod dowództwem płk. Franka, 
artylerja pod dowództwem majo- 
ra Szustera, samochody pancerne 
i lotnicy. Całemi ćwiczeniami kie- 
rował dowódca korpusu. krakow- 
skiego, gen. Kuliński, wraz z Sze- 
fem sztabu gen. Przedrzymir- 
skim. — Jako główny rozjemca 
występował gen. ‚Tink, dowódca 
6 dywizji piechoty. Ćwiczenia Z0- 
stały przygotowane przez do- 
wództwo 5 brygady i trwały trzy 
dni. 

Manewrom przyglądali > się 
członkowie misji tureckiej z gen. 
Nadij Paszą i płk. Dżemil Bejem; 
francuskiej z  ppułk. Trousson, 
płk. Doise, ppłk. Voisin; angiel- 
skiej z ppłk. Cleiton. Na ćwicze- 
nia przybyli też: inspektor kawa- 
lerji, gen. broni Rozwadowski 
z szefem sztabu ppłk. Przewło- 
ckim, inspektor armji, gen. broni 
Szeptycki z szefem sztabu ppłk. 


'Bijemy na alarm! 


Hydra drożyzny bierze nas w swe objęcia! 
Apel do p. dr. Grabowskiego. 


Przeglądając uważnie proto- 
kóły komisji. statystycznej dla 
badania wzrostu Grożyzny, uđe- 
rzyć musi każdego, że w pierw- 
szym tygodniu sierpnia cena sło- 
niny i sadia wynosiła 1 zł, 60 gr., 

| Podobnie ma się rzecz z pas- | zaś smalcu 2 zł, za kilowram, na- 
kamzami, którzy na czymione im | tomiast w drugim tygodniu wrze- 
zawzuty rozmyślnego, a nieuspra- śnia cena wszystkich tych arty- 


pwzowego z tych dwóch okresów: 

200 : 260 = 160 : x 
względnie 140 : 180 = 160 : x 
dochodzimy do jednego i tego sa- 
mego rezultatu około 2 zł. 10 gr. 
za klg. i tyle też powinna najwy- 
żej kosztować słonina. 

Dłaczego więc rzeźnicy pobie- 
rają 2 zł. 60 gr. i na postawie ja- 
kiej kalkulacji udało się im uzys- 
kać zatwierdzenie tej niepropor- 
cjonalnie wysokiej ceny tłuszczu, 
stanowiącego, obok chleba, głów- 
ne pożywienie klas pracujących? 

Przypuścić należy, że stało się 


Jest wzeczą powszechnie zna- 
ną, że zbrodniarza gubią najczę- 
ściej błahostki, jakie przez myśl 
mu nawet nie przejdą, choć obro- 
nę swą przystosowuje w najdro- 
bniejszych szczegółach. 


wiedłiwionego podbijania cen, | kułów jest już 

przytaczają rolnicze argumenty, jednakowa 

wystarczające -— ich zdaniem — | i wynosi 2 zł. 60 gr, za klg. 

do zupełnego oczyszczenia się w Czyż ta drobnostka nie jest w 

oczach opinji publicznej. stanie obalić chociażby najlepiej 
I w takich jednak razach dro- | obmyślanej obrony : panów rzeź- 

bne ma pozór przeoczenie wystar- | ników? 


ZZ ZEEZE EE 


R ARNEE ERF, to skittkiem jakiegoś przeoczenia | myjetschke, gen. Horoszkiewicz 
4 Op , ZE Czyż te trzy cyiry nie s^ do- | ; apelujemy tedy do p. dr. Gra- | gen. Ślaski, Bini brygad i puł- 
d a: ym a się dowo- | statecznym dowodem, że cena | bowskiego, by po zbadaniu spra- | ków kawalerji, p.zedstawiciele 
ami, okazały się najzwyklejszą | słoniny i sadła jest w stosunku | wy zarządził redukcję ceny sto- pierwszej dywizji górskiej płk. 


Klakówka i szef sztabu dywizji 
major sztabu generalnego ` Lud- 
wik de Lareaur. 


Ćwiczenia. robiły imponujące 
wrażenie i wywołały wśród wi- 


hajeczką, którą ten, czy ów gro- 
szorób chce łatwowiernym zamy- 
dlić oczy. 


nimy i sadła z 2 zł. 60 gr. na 2 zł. 
soka? ; | 10 gr. za kilogram, 
Przyjmując proporcję cen sioniny 
i smaaleu, lub słoniny i mięsa wie- 
ENII W RAR E O AE AZ TABA ZE REKE SASZ ÓW S 


Nadużycia podatkowe na G. Śląsku. 


W sprawie nadużyć podatkó- | opodatkowaniu dochód, z sumy 
vh na Górnym naa w dal- | 35 tys. zł. do sumy 5 miljonów 
szym ciągu są prowadzone dócho | złotych, zastrzega e w 
dzenia władz skarbowych, przyszłości pia» eian dal- 

Firmy, przeciw którym zosta- szych jeszcze deklaracyj dodat- 
ło wdrożone postępowanie karne, kowych, Firma Caesara. Woll- 
złożyły w międzyczasie uzupeł- | heima wyraziła gotowość wpłaty 
niające zeznania o dochodach za | tytułem podatku sumy, wiełokro- 
rok 1922-28. Tow. Ake. Hohen- | tnie przewyższającej cały uprzed- 
lohe, w dodatkowej deklaracji z ; nio podany zysk, 


do ceny smąlcu niepomiernie wy- 


Bolesław Mrzygłód. 


Pan wojewoda: łódzki dr. Ga- 
rapich wyjeżdża jutro, dnia 28 b. 
m., na 14-dniowy pobyt do Stani- 
sławowa w związku z likwidacją 
swoich służbowych stosunków w 
tem województwie. 


straty, bądź też zyski, stanowią- 
ce zńmikomą część rzeczywiście 0- 
siągniętych dochodów, cofnęły 
złożone zeznania, zapowiadając 
złożenie deklaracyj uzupełniają- 
cych. 

Wojewódzkie władze skarbo- 
wa w Katowicach prowadzą dal- 
sze energiczne dochodzenie przy 
pomocy komisji" rzeczoznawców, 
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dnia 9-go b. m, podwyższyło u- Również. szereg. innych towa- | delegowanej przez  ministerjum LONDYN, 22.9. (PAT). Jak 
przednio zeznany, a podłegający | rzystw, które wykazały w pier- |. skarbu. donosi „Daily Express“, lord Par- 


Spoza RA 


moore w rozmowie z korespon- 
dentem tego dziennika  oświad- 
czył, że wbrew nieuzasadnionym 


wiastkowych deklaracjach bądź 


CENA 15 GROSZY 


»» TELEFON 33. = SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


m. W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrol 
Ceny ogłoszeń: 5gr„za wiersz milimetrowy; Arata ogłos 


Drobne ogłoszenia 5 ar. za wyraz; dła poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


ROX |. 
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112 gr. zwyczajne 
owa podziełona na 


Paskopiasty żądają reorganizacji 
Seimu. 


wyborców oraz 
natu w takie atrybucje, jakie mą 
Izba wyższa w państwach zacho- 
dnich. Waga powyższej wiak 
mości polega na tem, iż dotych: 
czas .żądamia tego rodzaju ujaw- 
niały się w przemówieniach człon 
ków i posłów PSL. — obecnie ześ 
ujęte zostały w formę rezolucji i 
to w obecności prezesa stromyic- 
twa i klubu parlamentarnego 


stronnictwa. 


Rewia kawalerji poiskiej na 
G. Śląsku. 


ćwiczenia popisowe kawalerji przed misją turecką 


dzów szczery entuzjazm. Jaada 
polska wykazała w tych ówicze- 
niach nietylko nadzwyczajną 
sprawność, ogromne postępy w 
wyszkoleniu, ale przedewszyst= 
kiem przekonała o potrzebie u- 
trzymania i rozbudowania pol- 
skiej kawalerji. 

Jednak podkreślić musimy. 
na wstępie naszego omówienia 
nadzwyczajnie sympatyczny sto- 
sunek. cywilnej ludności Górnego 
Śląska do wojska — i to zarówno 
polskiej jak i niemieckiej. Oddzia 
ły, jak i poszczególni żołnierze 
spotykali się wszędzie z objawa- 
mi życzliwości; ćwiczenia wywo- 
łały duże zainteresowanie, to też 
wszędzie, na całym froncie mane- 
wrów widać było liczne grupy lu- 
dmości okolicznej, a nawet przy- 
byłej z dalszych miejscowości na 
koniach, samochodami czy powo- 
zami. Nie brakło i przedstawicie- 
li arystokracji polskiej i niemiec- 
kiej, która ze szczególnem zainie- 
resowamiem śledziła szarżę całej 
brygady, defiladę oraz zawody 
konne, rozegrane po ćwiczeniach. 

Przy. tej sposobności nadmie- 
nić należy, że w pierwszym biegu 
patroli © puhar wędrowny, zwy- 
cięstwo osiągnął 3 pulk Strzelców 
Konnych, stacjonowany w Tarno- 
wie. 

W biegu oficerskim zwycię- 
stwo przzpadło rtm. Anioniewi- 
czowi z 2 p. szwoleżerów i rtm. 
Dobrzańskiemu również z 2 p. 


szwoleżerów. 


PEER AT IAA ERAR EEEE OPZZ WE PEAR 


Wyjazd wojewody Garapicha. 


W ozasie nieobecności zastę- 
pować będzie p. wojewodę wice- 
wojewoda Łyszkowski, który po 
powrocie z urlopu w dniu dzisiej- 
szym objął urzędowanie. 


ETSAB E V RE RETE E DZT RKYA 
O siły morskie Anglii. 


pogłóskom, fozsiewanym w ko- 
łach Ligi Narodów, Anglja oczy- 
wiście musi pozostać nadal panią 
swej marynarki. 


——— 
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zaniedbania. 


W ostatnich numerach ;,Prze- 
glądu Politycznego“ p. St. Kęt- 
rzyński omawia rzeczowo i ob» 
szernie sprawy naszej propa» 
gandy zagranicą. Jest to tes 
mat, do którego każdy publi- 
cysta czy polityk polski musi 
często powracać, ze względu na 
istniejące wciąż na tem polu 
fatalne zaniedbania, oddziały- 
wujące niezmiernie-szkodliwie na 
bieg wiełu naszych posunięć 
dyplomatycznych. 

Należy nadmienić, że p. Kęt- 
rzyński jest wysokim: urzędni- 
kiem M. S. Z, dzięki czemu 
z traktowanym przedmiotem 
miał możność zapoznać Się zbli- 
skad î zbadać go wszechstronnie, 

Polska akcja prasowo-propa- 
gandystyczna zagranicą domaga 
się — wywodzi słusznie autor — 
wyraźnego. rozgraniczenia, jeśli 
ma osiągać tele, de których 
jestwymierzona. Rozgraniczenie 
to opierać się musi właśnie na 
różnorodności celów, propagan- 
dzie — w ogólnem. znaczeniu 
tego słowa — zakreślonych, 

„akcja prasowa ma do speł: 
pienia zadąnia czysto aktualne, 
doraźne. Dlatego też nie nale- 
ży jej lączyć w ten lub. inny 
sposób. z propagandą, zdążającą 
ką. horyzontom  rozieglejszyim, 
perspektywom szerszym, Akcja 
prasową i akcja propagandy- 
styczna są to dwie linje- tego 
samego politycząego działania, 
równolegie, ale nie pokrywające 
się bynajmaiej wzajem. Z ró- 
źmjcy charakteru zadań. wypiy- 


wą. kolieczucsć odmienności 
REW i OdręLYCHC) KIEFOWI CLWA. 

duce yłlaacy, © ktorej 
Mówiniy wyzej, soowodowałb 
Vas purwa u,cisiie, rospraszafo 


Pouw,inuwauę wysdni, YERUR 
crego jwGyągk uwa. poisi zagia- 
nicą SzwunsOWwUia Zawsze I 
Eźwansuję aa dnia, dzisiejszego. 
Pomieszaniu celów musiał  to+ 
warzyszyć chaos w systemie 
organizacyjnym, W. rezultacie— 
świat wie daleko więcej Q:spra* 
wach np. czechosłowackich lub 
litewskich, niź. —= polskich. Stąd 
zdumiewające nas niekiedy gło- 
sy opinji i wystąpienia mężów 
stanu obcych, będące częściej 
świadectwem ignorancji, niż — 
złej woli. 

Akcja prasowa — powiedzie- 
liśmy — stawia sobię pewne 
bliskie, konkretne, aktualne ce- 
le. Akcja propagandy z natury 
rzęczy oblicza zawsze na dal- 
szą metę i uprawie grunt obey 
pod przyjęcie i zrozumienie pew= 
nych idei politycznych, związa- 
nych najściślej z podstawami 
bytu propagującego państwa. 


Dla propagandy polskiej, tej 
właśnie należycie pojętej, temi 


ideami przewodniemi powinno 
być wykazanie cywilizacyjnego 
znaczenia. Polski. we Wschodniej 
Europie i stanowiska Rzeczypo- 
spolitej w dorobku kulturalnym 
państw słowiańskich. 

To są dwa zasadnicze filary 
ideowe, na których wesprzeć 
się musi nasza propaganda. 
Pomiędzy. tomi dwiema wska- 
zującemi kierunek linjami mie- 
ści się program bardzo obszer- 
ny, którego owocne wykonanie 
zajmie z pewnością lat dzie- 
siątki. 

Pozbawmy propagandę ` za- 
graniczną nadawanych jej często 
cech reklamy —. handlowej (do 
tego powołane są inne czynni- 
ki), zapewnijmy propagandzie 
potrzebnych ludzi i niezbędne 
środki, — a. wówczas . dopiero 
zbierać będzie mogła 
z. rozumnego posiewu 
i myśliiwyrosie. Dylełanc- 
kie smpro wszącje 1. Dezseasy WIE 
OSzczzunoŚci UuoŚĆ nam już hau 
polu: politysi Zagraiitznej. SARO 
ty prizyiusiy. Najwyższy €488 

čce uŁlaiut pore turupejSKu, 


F'olska 
TOPY; 


rade 


Jesi Caeci, Dy Euruya wies 
uladu 0 mas. lo, GO wiedzieć 
POWIADA, RX. 
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yktatury w Hisz 


Rok temu generał Primo de | 


Rivera dokonał w Hiszpamji za- | 


machu stanu i ogłosił się dykta-. | 


torem. 
sunkom politycznym Hiszpanji. 
odbyło się to gładko, bez przele- 
wy krwi, Ludność w swojej ma- 
sie była obojętna — a wielu we 
wszystkich  klagaeł społeczeń- 
stwa patrzało na dyktaturę z pe- 
wną nadzieją, spodziewając się, 
że,dyktatura. dokona tego, czego 
nię. dokonał parlament — uzdro- 
wienia stosunków, naprawy polo- 
żenia. 


Minął rok. Okazało się, że 
przy: dyktaturze stosunki znacz- 
nie się pogorszyły. Życie polity- 
czne zamarło w kraju, panuje tę- 
py, brutalny żołdacki ucisk. Naj- 
większy pisarz Hiszpanii współ. 


Dzięki szczególnym sto- | 


| 


NOWINY 


Primo de Rivera się kończy. 


czesnej, Unamuno; został wywie- 
złony na odludną wyspę, skąd go 
wykradł dzielny dziennikarz fran 
euski. Niedawno aresztowano b. 
ministra, konserwatystę, Ossorio 
y Gallerdo za to tyłko, że napisał 
list do przyjaciela swego zagra- 
nicą, w którym krytykował „,po- 
rządki*,, 
Cenzury wejskowa list ten: ząbra- 
ła na poczcie. Aresztowanie b. 
ministra było osobistą zamstą 
gen. Primo de. Rivera, ponieważ 
Ossorio pisał w liście m. im., że 
wydzierżawienie całej sieci tele- 
loniezej Hiszpanii prywatnej, spół 
ce tłomaczy. się tem, że syn dyk- 
tatora dostał tam dobrą posadę, 


panujące. w Hiszpanjh. 


tę nadzieję, że dyktator doprowa- 


dzi do pomyślnego końca wojnę i 
Tymczasem dykta- 


w Marokko, 
tor ponosił klęskę za klęską — i 
teraz położenie Iliszpanji jest 
zupelnie ropaczkiwe. 
Jednocześnie 
bardzo 


zaostrzyły 

wewnetrzne, 
znytdsącza w Katalonji. Katałe- 
nja, z głównem swójem miastem 
Barceloną, jest najbogatszą pro- 
wineja hiszpańska | wrogo jest u- 
spesobiema | wobkee  centralizmau 
madryckiego, który ją wyzysku- 
ję, na rzecz ubogiej Kastylji. Ka- 
talończycy zresztą to naród od- 


stosunki 


, ręhny, e odrębnym języku i wła- 
kulturze: 


Ossorio oskarżony jest o zdradę | 


stanu! 
Niektórzy mieli przynajmniej 


LIST Z WŁOCH. 


Monte Pincio. 


Trzeba mi było pojechać aż | rystki na Via Appia: rozpaczliwy: 
do Rzymu; żeby zobaczyć istotę, | 


dawno. już. nie. widzianą gdziein- 
dziej, jak w domowem zaciszu, 

Nie widziałam jej ani w War- 
sząwie, ami w Wiedniu. Jest te 
„Starsza Pani“. 

Niedawno czytałam nawoły- 
wanie, aby kobiety nie poddawa- 
ły się starości i zostawały wciąż 
młodemi. Cóż! kiedy z naturą 
walczyć. 4. la longue nie podobna 
i właśnie w Rzymie można prze- 
konać się naocznie, że piękniejszą 
jest ruiua, opieciona bluszczem, 
dumna w Swej mełanchoiji, niż 
otynkowana, podreperowana ru- 
dera. Chodzi o to, aby ize sta- 
rości wydobyć: dźwięk, harmonżj, 
nie łącząc się z właściwą jej po- 
wagę, który nie wyklucza: bynaj- 
mniej uśmiechu i pewnej tężyzny, 
a przedewszystkiem zachowanie 
najcenniejszego skarbu: radości 
życia. 

Otóż te panie, którym przy- 
glądam się, owinięte w czarne ko- 
rońnki, piękmie udrapowane w 
miękkie fałdy jedwabiu, kryjące 
w riuszkach zwiędłą szyję i tak 
piękmie noszące srebme włosy 
pod ciemiem woalu, mają wdzięk 
i dostojność, harmonizują z pej- 
sażem zamiast go szpecić, jak to 
czyni niemiecka szanowna zresz- 
tą „gniidige Frau“, która plamę 
rzuca brzydką na najcudniejszy 
alpejski widok. Niemka ma go- 
dng zazdrości „radość życia”, o- 
pala się i zdrowia nabiera wśród 


+ p l 
świeżości gór, ma pełno kwiatów | 


w rękach, 
wym kostjumie, z bluzecaką i pa 
skiem  wwydatniającym niemiło 
siefmie biodra. i — brzuszek, a je 
cze; nie daj Boże, w kapelusikn 


tyrołskim na czubku głowy, jest. | 


tak brzydka, że może się przy- 
śmić, Widziałam takie: same tu- 


ale w swoim sporto- | 


dysonans z otoczeniem. 

A starsza pani rzymska zlewa 
się harmonijnie z tiem. dostojnych 
ruin, 

Nie mówiąc już o najpiękniej: 
szem zjawisku, jakie widziałam: 
osiemdziesięcioletniej księżny a 
wielkim historycznem nazwisku, 
pięknej, prawdziwie pięknej w 
białych swych włosach, pod któ» 
remi duże oczy błyszczały jak 
czarne bryłanty i w nieskazitelnej 
bieli swego stroju od białych pan- 
tofelków aż do koronki næ gło» 
wie. Na tle majestatycznej ziele- 
ni parku, czy to w swoim pokoju 
w otoczeniu pamiątek przeszłości 
wygłądała jak jakaś dobra wiesz- 
ezka: z bajki, Ale także przecię- 
tne panie „z towarzystwa wy- 
glądały symbolicznie i estetycz- 
mię dzięki umiejętnej harmonji 
czarnych jedwabi , koronek, fu- 
ter, ożywionych czasem tago- 
dmym fjoletem ametystu. 

Słuchały z cichą rozkoszą mi 
żyłki, poły się ciepłem letniego 
wieczoru i były same, jak. cichy 


wieczór, który nie potrzebuje 
sztucznych świateł i jaskrawych 
blasków. 


Sztuka pięknego starzenia 
się! Rzecz ponoć wrodzona, ma- 
ją ją nieraz chłopki, wspaniałe 


jak rzeźby, 0 twarzy spracowa- 
nej, otoczonej małowniczym za- 


wojem chustki barwnej, a urąga 
jej mieszczka w kapelugiku z pió- 
rem, załośnie zwisającym z czub 
ka uczesanej do góry, siwej gło- 
wy, vide: stróżowe warszawskie! 
Kobieta inteligentna powinna po- 
równywać wzory i stworzyć s0- 


_ bie estetyczne ramy, odpowiada- 


t 
Í 
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jące jej psychice, a nie gonić za 
motylem, który odbiegł bezpo- 
wrotnie: za młodością. 

K. F. B. 


Panie kondukforze Nr. 106 


trochę europejskiej ogłady. 


(Jeż.) Wielokrotnie już publi- 
czność łódzka skarżył się na 
niestosowne zachowanie się funk- 

cjonarjuszy K. E. Ł. 

Nieraz już. lokalna prasa 

piętnowała skandaliczne postę- 

powanie 
służby tramwa jowej 
do pasażerów. 

Głos publiczności . 
nie okazał się: grochem: rzuconym 

o ścianę. 

W zachowaniu: się 
niu 
panów tramwajarzy do publicz- 

ności 
widoczna zmiana 
na lepsze. 

Istnieją jednak jeszcze jedno- 
stki, które wstyd przynoszą 
kolegom z K. E. b., nie wykony- 
wująe nałeżycie swych obowią- 
zków służbowych. 

Wezoraj przy ulicy Dzielnej 


w stosunku 


i odnosze- 


zdarzył się następujący wypadek. 

Otóż do tramwaju linji Nr. 2 
chciało wejść na przystanku przy 
rogu ul. Kilińskiego towarzystwo 
składające się 
z dwóch pań i towarzyszącego 

im pana. 

Prosta jednak. ta czynność o 

kazała się 
nie do. wykonania, 

gdyż w chwili, gdy jedna. z pań 
stąpnęła nogą na stopień wagonu 
konduktor, nie bacząc na pozo- 
stałe towarzystwa 

zadzwonił i tramwaj ruszył. 

Prośba pana, by zatrzymano 
tramwaj, 
pozostaia bez widocznego rezul- 

tatu. 

Pam ów — nota bene — przy- 

zwyczajomy do zagranicznych 


porządków, gdzie konduktorzy 
wychodzą na każdym przystan- 


ku, 


| 
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Qddawna Katalo- 


snej ! 
nja domaga się daleko idącej au- 


tonomji. Jest tam też silny prąd 
za zupełnem oddzieleniem się od 


się | 


Hiszpanji. 

Katalończycy z początku li- 
czyli na to, że Primo de Rivera 
zaspokoi niektóre przynajmniej 
ich żądania, Primo de Rivera, 
będąe gubernatorem tej prowin- 
cji, nie szczędził obietnie patrjo- 
tom katalońskim. A jako dykita- 
tor z całą. bezwzględnością, zwró- 
cił się przeciwko» Katalonji. Stąd 
nienawiść katalończyków. do dyk- 
tatora. 

Zdaje się, że dni Primo de Ri- 
vera są już policzone. Nie pomo- 
że mu zakładamy przez niego 
„Związek patrjotów:, który ma 
zastąpi wszystkie partje! W mie- 
dalekiej już przy złości dyktatura 
bedzie obalona, czy to na drodze 
legalnej, czy rewolucyjnej. 


a młodzież ukraińska. 


Według źródeł! ruskich, na e 
migracji w' Republice Czeskiej 
przebywa dótąd około 40 tysięcy 
Rusinów. Wśród licznej inteli- 
gencji jest około 5 tysięcy mlo- 
dzieży, która kształci się w Pra- 
dze (około 60 proe.), w Bernie 
Morawskiem, Przybramie, Braty- 
sławiu i w Podjebradzie. Cyfry 
te są oczywiście dla celów polity- 
cznych przesadzone. Ciekawsze 
natomiast są cyfry Komitetu Oze 
skiego, który z fumduszów Cze- 
chosłowaekiego: Min. Spraw Za- 
granicznych udzieła pomocy mło: 
dzieży” ruskiej. Dnia 1-go' stycz- 


| 
| 


nia bè r. otrzymało z tego źródła | 


zapomogi 3,245 rosyjskieh'i 1430 
ruskich studentów, a osobny, ko- 
mitet subsydjował w: ostatnim ro- 
ku szkolnym 94 ruskich i rosyj- 


kiej. 

W Pradze założono Wolny U- 
kraiński Uniwersytet œ dwóch 
fakultetąch: prawniczym i filozo- 
ficznym. W ostatnim roku szkol 
nym studjowało na nim 877 


Przed 10-oma mniej więcej 
dmiami czytelnik nasz udat się do 
krawca F. Klłinowskiego (Kon- 
stantynowska 5), czyniąc pewne 
zamówienie. Po uzgodnieniu ce- 
ny i zdjęciu miary, p. Klinowski 
poprosił zgóry o zaliczkę w kwo- 
cie % sumy, którą to zaliczkę o- 
trzymał, 

Po paru dniach p. Klinowski 
zażądał dalszej zaliezki, i ta mu 
została udziełona. Pozostała tymi 
spesobem zaledwie drobna suma, 
w kwocie 20 zł. 

Gdy robota była ukończona, 
z kilkudniowem _ opóźmieniem, 
klient. ze zrozumiałych wagłędów 
zwróci się do krawca. z prośbą: © 
odesłanie zamówienia do domu, 
gdzie reszta należności będzie 
wypłacona. Ale tutaj — p. Kli- 
nowski ośmielił się z całą bezcze! 
nością oświadczyć klientowi: 

„ja pana nie znam; 
proszę natychmiast zapłacić, a 
wówczas dopiero robotę odeślę*. 
Dodać należy, że. nazwisko 
i szczegółowy adres klienta jest 
p. Klinowskiemu. dokładnie zna- 
ny: 

5 Widoeznie, że p. Klinowski 
dużo: miał do czyńienia ze złodzie 
jamiii oszustami, skoro. ośmiela 


sie każdego: o- oszustwo posądzać, 


by pomóc wsiąść publiczności — 
zirytowany wskoczył do tramwa- 
u i 
szśrpokętiwi za dzwonek zatrzy- 
mał wagon. 
Czynność ta jednak spotkała 
się z wymyślamiami 


ce książki: Łaszeński" „Historję 
prawa ukraińskiego, Doroszenki 
„Ukraińską historjogratję'; Lo- 
tockiego „Ukraińskie. prawo eer- 
kiewne*, Dnistrjańskiego, Rudni- 
ckiego i nnych. Prócz tego za 
kłąd ten wydaje „Naukowy Zbior 
nik. W Podjebradzie istnieje 
Ukraińska. Akademja Rolnicza, 
która kształci 270 studentów. 
Ukraiński Pedagogiczny  Insty- 
tut, poświęcony  szkolniobwu lu- 
dowemm, miał 57 słuchaczy. 

Statystyka czeska wspomina 
nadto o. istnieniu ukraińskich sbo- 
warzyszeń lekarzy, adwokatów, 
inżynierów, dziennikarzy i te d, 
o ukraińskiej bibljotece o 4,500 
tomach, i o różnych wydawmie- 
twach ruskich. kosziem czeskim 
wydawanych. 

Jaki jest poziom tych uczelni, 
noszących tam szumne nazwy, 
niewiadomo. Vak- również * mie- 
wiadomo, co się dzieje z ich ab- 
solwentami, którzy otrzymują dy 
płomy łatwo, ale trudno z dyplo- 
mami tymi znaleźć moga prażę. 


Rząd Czechosłowacki nie przy- 
wiązuje zresztą. de dyplomów 


tych takiej wagi, jak: do politycz- 
nej strony uczelni ruskich. 


zakład krawiecki F. Klinowskiego, 


jeśli chcesz uniknąć grubjaństwa. 

nie bacząc nawet na to, że, jak w 
danym wypadku, od tego „„podej- 
rzanego* klienta otrzymał zgóry 
— i bez żadnego pokwitowania 
— dwie trzecie umówionej sumy. 


Widoczne jest również, że 
p. Klinowski. „zma“ i uznaje tylko 
ludzi, którzy świecą mu w oczy 
podobrtymi dowodami zamożności 
bym łańeuchem od zegarka albo 
podobnemi dowodami zamożności 
i solidności, dowodami, pocho- 
dzącemi w dzisiejszych czasach 
przeważnie z krwi i potu ludzi 
pracy. Ałe gdy do p. Klinowskie 
ge przychodzi ktoś z inteligencji, 
ktoś według jego mądrego zdania 
— niesolidny, i niewypłacalmy,— 
wówczas nasz właściciel „„zakła- 
du krawieckiego* pozwala sobie 
na lekceważąco - bezczelne i 0- 
belżywe traktowanie klienta, któ 
rego „nie zma. 

Fakt przez nas wyżej podany 
powinien być ostrzeżeniem dla 
przywojtej i uczciwej, niepaskar- 
skiej publiczności, aby starannie 
zakład p. Klinowskiego, gdzie, 
prócz dalekiej od doskonałości 
roboty i absolutnego braku pun- 
ktualności, spotkać się może. po- 
nadto z wyzywającem i grubtjań- 
skiem zachowaniem się spamoszo- 
nego krawczyny. 


wow 


konduktora, 


który w swej naiwności sądził, że 


tą drogą ocali swój 
zachwiany autorytet. 


Narzutające się stąd wnioskł, 
pozostawimy szan. publiczności, 


a szczególnie uwadze RK. E. £. 


‘i 
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+ dk: rówmież. 
mniejszych przyjemności 
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Pani: Jak przyjdzie mój mąż, to powiedz, że jestem 


u krawcowej. 
Pokojówka: 


Dobrze proszę pani, już ja to tak urżą- 


dze, że pan napewno zapomni spytać się o panią. 


FELJETON. 


Podróż z przeszkodami 


Doprawdy, mam powodzenie 
u kobiet: każda mi się podoba. 

Cóż robić, jeśli ja się nikomu 
nie podobam — muszę więc mieć 
objekt jakiś, któryby mnie się 
podobał. 

A że w Łodzi jakoś nie mogę 
wyżoj 
znaleźć — od czasu do czasu wy- 
bieram się do stolicy naszej, do 
syreniego grodu, do kochanej 
Warszawki. 

Bo i cóż w Łodzi mamy? Ja- 
kie przyjemności? 

Same plajty, protesty, Sale 
Malimowe, (a więc i mordobicia), 
mordobicia na tle niepłacenia 
protestów, spacery na pietrynie 
uczęszczanie do więcej lub mniej 
modnych cukierni z jaza-bandem 
i murzynem też, — trochę. flintu, 
miłości platonicznej i „ersatzo- 


nałeży już dym, wydostający się 
ze Sterczących ponad miastem 
kominów i- wyziewy rynsztoko- 
wo-kanalizacy jno... 
A więc... jadę do Warmaawiki 
„bumblenkę*, 
; Godz. 1 minut 48 odchodzi z 
kaliskiego pociąg. 
Opóźniony jestem kolosałnie, 
więc wpadam na dworzec z siłą 
czterdziestu koni motorowych i 
dolatuję do kasy. 
Rzucam kasjerowi 20 złot- 
ków i 
— Bilet do Warszawy!!! 
Złapałem bilet ie 40 groszy 
reszty i- pędzę na peron. 
Dopiero w drodze do Warsza- 
wy — pod Zgierzem, gdym v- 
chłonął trochę — zastanowiłem 
się, że bilet jakoś drogo koszto- 
wał, bo aż 19 złotych i 60 groszy, 
„is-a-vis mnie siedzi fertycz- 
na jakaś niewiasta. 
-— Przepraszam panią 
zwracam się do niej — czy wie- 


wspomnianego objektu : 


-e POZ O Z W Z A 


dzieć mogę dokąd Pani szamo- 
wma, jedzie? e i 

— A cóż to pana, obchodzić 
może? To moja rzecz!... 


nią... Gryf jestem — ta- 
wiam się. 

Twarzyczka sąsiądeczki mo- 
jej wypogadza się. 

Ja ciągnę dalej: 


— Idzie mi mianowicie o -to, 
ile szanówna pami zapłaciła za 
bilet dó Warszawy? 

— Ja tylko do Łowicza jadę, 
ale zdaje się, że-bilet do Warsza- 
ztuje 5 'złotych 60 groszy. 
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. Teatr Miejski. 
Dzisiaj, staraniem Towarzy- 
stwa uniwersytetu robotniczego 
„Śluby panieńskie“ po najniż- 
Jutro pierwsze 
dla zrzeszeń 


Nowakowskiego dobiegają końca 
próby z sola] i barwnej: ko- 
medji Niecodemiego „Gałganek', 
Treść sztuki stanowią losy upa- 
dłej dziewczynki z ludu (p. Jar- 
kowska), która dzięki niezwy* 
kłemu urokowi oczarowuje nie- 
świadomie wszystkich uapótka- 
nych mężczyzn ' (pp. Nowakow* 
ski, Komornicki, Fabisiak) ku 
oburzeniu ich kochanek i żon 
(pp. Rozwadowiczowa i Werni- 
sówna). Sztuka rozgrywa się 
na tle współczesnego Rzymu. 
Premjera (abonament 1/4) w 
środę. 


czytajcie „NOWINY. 
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Z tajemnic małżeńskich, ) || 


OWINY* 


b 


Pranie stanowi integralną 
część zajęć gospodarstwa domo- 


wego. 

Bagatela... pranie! 

Młoda gosposia, będąca na 
swojem dopiero od kilku miesię- 
vy = przeżywająca jeszcze mio- 
dowe miesiące — ze smutkiem. 
spogląda do wnętrza toalety bie- 
liźnianej i podczas kolacji powia- 
da do męża: 

—- Kochamy mężusiu — mu- 
sze zrobić generalne pranie! Ku- 
pić trzeba mydło, sodę, bielidło, 
tarbkę, praczkę wynająć... — i 
płacze prawie przytem. 

Bagatela... pranie! 

Z kuchni zalatuje do miesz- 


kamia: całego pera, wszędzie bru- 
dno, froterka zàmiedbama... okro- 
pne! 

Co-to będzie, co to będzie? 

Jakoś po tygodniu pranie 
skończone... 

Bieliznę należy powiesić na 


górze. 

— Marysiu — prędko balję 
do piwnicy i leć na jednej nodze 
po klucz od góry. Może dozorca 
go ma — gomi pamiusia, Marysię. 

Po pół godzinie: 

— I mów Marysin wystajesz 
z żołnierzami przed bramą!... 
Masz klucz? 

— Kiedy psze pani nijak go 
anajść nie mogie. Jakóbowa od- 
dał go Waleszczakowej, a ij nie- 
ma w. dumu, i 

— Więc leć i poszukaj panią 
Waleszezak. 

' Zmów po pół godzimie: í 

— Kiedy msze pani Wałesz- 
czakowa powiada, że oddała 
kłuć tej z tfzeciego pientra, a 
ona znowuj oddała go tej śteper- 
ce, co to na ćwartaku miszko, 
a ona akurat powiesiła na górze 
swoje galgany i khna nie chce 
— Mój Boże — rozpacza pa- 
pi — cóż ja biedna pocznę — bie- 
lama mi zgnóje. 

..Płake, ament, zawodzenie... 

I mic nie pomogło: paniusia 
sama we własnej osobie wędruje 
do przeciwległej oficyny na 
cawartak i prosi sztoperkę o 
klucz. 

— Jak to ja mogie dać klucz, 
kiej moja bielizna wisi na górze? 

Pani znów prosi, zów Taowa 
o kluczu we wszystkich przypad- 
kach i odmianach, wkońcu ziryto 
wama. szteperka, : jako że kobietą 
jest usposobienia porywczego i 
trochę nerwowa — po wyczerpa- 
niu calego lexikonu brukowych 
wyrazów, od których uszy wię- 
dną — zepchnęła jakoś lekko 
pamiusię ze schodów, wobec cze- 
go sprawa oparła się © sąd. 


znaję się do winy? 


| szności posiada 


KRATECZKI SĄDOWE, 


Pozwana: (wymachuje ner- 
wowo rękami, głos skrzeczący). 
Nie przyznaje się, to ona winna... 
Lazi, jak ta zmora po kontach i 
penta się o klucz. A wiadoma 
rzec, że człowiek po wojnie ner- 
wowy, to co miałam zrobić? Po- 
całować ją? 

Sędzia: Proszę odpowiedzieć 
na pytamie: zepchnęliście tę pa- 
nią ze schodów? 

Pozwana: Ja ino tak: letko, 


Str 3 


—_ Muz do szybkiego zejścia ze schodów. 


wvsoki s:lzie, jednem palcem 
tylko, a to - to takie chuchro i 
zara poleciała... 


Sędzia uwmał winę  Sztaperki 
w zupełności, wobec wstawienni- 
ctwa jednak pani K. — została 
zkazana jedynie na 10 złotych 
kary i opłacenie kosztów sądo- 
wych. 
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Do miasta — po śmierć. 


Z obawy przed nędzą — samobójstwo. 


(Jeż.) I na wsi nie wszystkim 
dobrze się dzieje. 
Obok zagrody paskopiasta — 
gdzie dobrobyt wyradza się 
w zbytek, 
niejedna stoi chatka, gdzie — po- 
dobmie jak w mieście, niema nie- 
raz 
co do garnka włożyć. 
Nędza ze wsi, 
emigruje do miast, 
spodziewając się znaleźć tam 
zmośniejsze warunki egzystencji 
i stały zarobek, 
Największą ilość takich emi- 
grantów, ściągają ośrodki prze- 
mysłowe, między którymi 
Łódź pierwsze miejsce zajmuje. 
Napływowy element wiejęki 
proletaryzuje się tutaj prędko. 
Mężczyźmi szukają pracy 1 al: 
bo ją zmajdują, albo 
powiększają liczbę bezrobotnych, 
a czasem lokatorów więzień, Ko- 
biety zaś idą 
na służbę, 
lub na... ulicę. 
Inny był los Antosi Śrebrzy- 
RATE TRZE 


e 


niak, przybyłej z jednej z ooti- 
cznych wsi do Łodzi 
w poszukiwaniu pracy. 
W: Łodzi jednak szczęście 
nie sprzyjało 
biednej dziewczynie. 
Przyjechała w czasie ogółnej 
stagnacji, gdy wszystkie fabryki 
i przedsiębiorstwa handlowe 
redukują pracę do minimum. 


przez 
zażycie trucizny. 
W tym też celu, za , 
ostatnie grocze 
Kupiła jodyny, której sporą dozę 
zażyła, } "YN 
Lekarz Pogotowia Ratunko- 


ją w stanie względnie dobrym na 
Sta 


Wszędzie Tifine 


nawet na lekcji śpiewu w gimnazjum. 


W jednej ze szkół powszech- 
nych miał miejsce nader hamory- 
styczny epizod. 

Epizod ten prócz cech 


dzące przykre refleksje na temat 
systemu wychowawcze”o w giy- 
nazjach żydowskich... 

Była uczenica gimnazjum ży- 
dowskieso składała cz: «| / do 
7-ej klasy szkoły powszechnej. 
Egzamin wogóle wypadł fatalnie. 

A więc przy odpowiedzi z fran 
cuskiego, uczenica ":zejęta snać 
do głębi faktem składania tgza- 
minu de szkoły polskiej, tekst 
cały czytała sposobem polskim, 


śmie- | 
. . JĄ 
Joszcze inne. bu- | 


jak napisano, co wywolało kaska: 
dy śmiechu wśród dziewcząt przy- 
słuchujących się egzaminowi. 

Ale mniejsza z tem, 

_Przystąpiono do egzaminy ze 
śpiewu. 

Tu stala. się rzecz, która wpro- 
wadziła egzaminującą  nauczy= 
ciełkę w zdumienie. 

— Jakie znasz polskie pieśni? 

— Titine i Peruwiankę! 

Zdaje się, że byłoby, nie od 
rzeczy nauczycielstwo gimnazjum 
żydowskiego, z którego wyszła 
owa uczenica, pouczyć, że © vol- 
skości piosenki nie świadozy tyl- 
ko: to, że się ją po polsku śpiewa. 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


-— Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Podobał jej się z pierwszego. 


wejrzenia i czuła do niego coś w 
rodzaju zaufania. Wybtwomy u- 
biór i umiejętność zachowania, się 
w salonie postawiły go w oczach 
Eli narówni z jej, w świecie towa- 
rzyskim, klasą. 


DECYDUJĄCA CHWILA. 


Od tego czasu minęło zgórą 
dwa tygodnie. 

Ela zadowolona z odzyskania 
naszyjnika, ujęta nadzwyczajną 
grzecznością i taktem towarzy- 
skim Rykszy, darzyła. go specjal- 
ną sympatją. 

Detektyw zaproszony ne Wy- 
ikwintną kolację owego pamię- 
tnego dnia w którym zawarł za- 
jomość przy stole,  błyszczą- 
cym ' od. sreber i kryształów, 
rozwinął umiejętnie przed biesia- 


dującymi domownikami, swój ta- 
lent ujmowania ludzi i elokwen- 
cję, 


Zaczął ùd mrzypadkowych 
spotykań na ulicy i zawsze, kie- 
dykolwiek dochodził do niej, był 
mile prze nią witany. 

Węzły znajomości zacieśniały 
się coraz mocniej „ij stopniowo 
zmieniały się w serdeczną przy- 
jaźń, której już mie wystarczały 
przypadkowe spotkania. 

Umawiali się więc z dnia na 
dzień, uprzyjemniając sobie ren- 
dez-vous teatrem, a przeważnie 
wycieczkami samochodem. 

Ryksza, zacząwszy raz, szedł 
po linji wyznaczonej przez im- 
spektora Poniedziełskiego i ko- 
misarza Rajera. 

Każdy dzień przynosił . mu no- 
we triumfy i sukcesy. 

Ela, zachwycona jego orygi- 
nalnymi pomysłami co do Sspę- 
dzamia czasu w szarej i 
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pniał z każdym dniem, ustępując 
miejsca niewyczerpanemu w do- 
wcipach, detektywowi. W mie- 
ście wywąchiwano nowy romans 
i dzielono się spostrzeżeniami w 
zamkmiętych kółkach. 

Elę drażniły niedokończone 
zdania, dyskretne uśmiechy pod- 
czas. rozmów z znajomymi, aż Taz 
zapytana przez przyjaciółkę, czy 
oddałaby bez wahania swą rękę 
Ryszardowi Aszkyrowi, odpowie- 
działa bez namysłu: i 

— Tak, byłabym dumna a te- 
go, gdyby się mnie oświadczył, 
a zresztą, proszę ciebie, kocham 
go do szaleństwa. 

` Przyjaciółka, naturalnie, po- 
słyszawszy to, nie omieszkała po- 
wtórzyć słów Bli koleżankom, te 
z kolei mężom, narzeczonym i ko- 
chamkom i po pewnym czasie ca- 
łe miasto trąbiło o zaręczynach 
Fli z Aszkyrem. 

Doszło to również do uszu do- 
mniemanego Aszkyra, który pot 
stanowiwszy. po długim namyśle 
wykorzystać sytuację, ubrał się 
w. najpiękniejszy gammitur i wy- 
świeżony, wyperfumowamy, siadł- 
szy do samochodu, kazał się 
wieźć w Aleje Kościuszki. Nie- 
zadługo auto zawarczało przed 


domem, gdzie mieszkała Elą, i ni- 
gdy tak świetmie ntujący się 
jak dzisiaj, Ryksza wysiadł i po 
chwili oddawał już ukłon schy- 
lonemu  portjerowi, zarazem 
wciskając mu nieznacznie w 
dłoń suty napiwek. To samo 
zrobił z zaufaną pokojówką Eli, 
miłem i kokieteryjnem dziewcząt- 
kiem, która szczerzyła do niego 
swe białe jak śnieg i ostre jak 
u wiewiórki, ząbki. 

— Marciu, melduj pami 0 -mo- 
jem przybyciu! 

— Proszę pana, pani już wie, 
że pam przyjechał. 

— Skąd? — spytał ciekawie 
Ryksza, 

|— Zauważyła, patrząc przez 
okno, pańskie auto i ucieszyła się 
Ogrom... 
. Dalsze wynurzenia -- pokojów- 
ki przerwały kaskady srebrnego 
śmiechu, jakie zadźwięczały po 
całym gabimecie. 

To Ela, niecierpliwiąc się 
bardzo, weszła do komnaty i sły- 
sząc ostatnie słowa swej uhubie- 
nicy, nie mogła pohamować się 
od śmięchu. 

Speszona Marcia ułotniła się 
czemprędzej. 


Ryksza  ołśniony widokiem 
wdzięcznej i roześmianej Fii, pod- 
skoczył do niej ze słowami: 

— Witam panią, nie zauwa- 
żyłem, tłomaczył się, na serjo po- 
rażony jej urodą. 

Wyciągnęła doń rękę. 

On ją pochwycił i podniósłszy, 
do ust, złożył pocałunek demoni- 
czny i jak ogień palący, jej amu- 
kłą rasową dłoń. 

Zmysłowy dreszcz przebiegł 
jej ciało i skrył się natychmiast 
gdzieś pod powiekami. 

Wyrwała nagle rękę z jego 
dłomi i tuszując niezbyt umieję- 
tnie wzruszenie, powiedziała: 

— Proszę siąść i wyjaśnić mi, 
co pama sprowadził do mnie, bo, 
a ile sobie przypominam, mieli 
śmy się spotkać dopiero jutro. 

Ryksza, poczęstowawszy ją i 
siebie papierosem, rzucił żartobki- 


wie: 

— Szalone nudy w hobeto- 
wym pokoju, wypędziły mnie de 
pami, tembardziej, że przybywam 
z wiełką j gorącą prośbą. 

(d. ©. n.) 


OE 


a 4: 


1 zt O M M 


OWO A A RY | A O A 0 i O A 


„NOWINY. 


Mój wypad do Góry. 


(Wrażenia z kilkudniowego pobytu na wsi). 


Tak się jakog złożyło, Że pra- 
wie cudem *wyjechałem autem z 

dzi przez doły i góry do Góry. 

Jedziemy, szosą prosto, na le- 
wo, nai prawo i znowu prosto. 

Po kilku godzinach podróży 
auto nasze zatrzymuje się przed 
trzema schodkami. — Myślę so- 
bie, pewnie znowu jakaś kata- 
Strofa. będzie “i po cichu przepo- 
wiadam sobię wszystkie więksże 
grzechy, 

Tymczasem poważna prze- 
szkoda; należy, do domui pizyja- 
ciół maszego przyjaciela. Szofer 
trąbi na dwa głosy a my wyłazi- 
my z atu, i 

— Trzeba odpocząć, mówi 
szoler. Pan dyrektor nowy 
nasz przyjaciel, podejmuje nas 
gościnnię, 

— Kolega mój mo fachu 
robi spostrzeżenie, że ładny kli- 
mat w tej okolicy, phtrząc przy. 
tem ną zastawiony stół różnemi 
marnościami ciałą i kolorowęmi 
butelkami z mocnymi płynami. 

Siadamy do stołu. 

Pan dyrektor i p. sędzia za- 
praszają nas serdecznie, 

Nastrój ożywia się, jest coraz 
przyjemniej i serdeczniej. 

Po trzech godzinach pobytu 
na przeszkodzie (3 schodki) pa- 
kujemy się do auta, zabierająe ze 
sobą nowych naszych przyjaciól: 
dyrektora i sędziego. 

Nasz „Benz“ sapie j warczy, 
axe idzie po piachu. 


| powietrza, | 


ho można „na pewniaka” 


Ciemno, nic nie widać. 

Zasapamy „Benz“ skręca w a- 
leję, 
my przed dworem. 

Psy ujadają, jakby nas chcją- 
ły zjeść żywcem — wysiadamy. 

W oknach pojawiają się świa- 
tła, cały dwór ożywia się. 

Za chwilę siedzimy w stoło- 
wym pokoju. Sędzia mówi, mój 
dziedzic mówi, kolega mój, mówi 
dyrektor i ja, jednym słowem 
wszyscy mówimy, wywiązuje się 
namiętna dyskusja. 

W tym czasie do pokoju weha 


dzi chińczyk, może. japończyk, 
tak mi się na razie wydaje, za 
chwilę wiem już, kto to jest, bo 


„mój dziedzie* przedstawia nam 
kolejno przybyłego pana. Jest 
to mikt inny tylko p. Jamuszek, 
praktykant z akademji rolnej w 
Cieszynie, ubrany w kolorową 
py jamę. 

Sędzia mówi coś do mnie, ja 
też, reszta panów namiętnie pole- 
mizuje. Polemika przedłuża się. 
Goście troszeczkę znurzeni wsta- 
ją od stołu, żegnając się. 

Za, chwilę słyszę, jak zasajpa- 


ny „Benz“ odjeżdżą, zostajemy 
sami. , 
Idziemy spać. k 
NA WS. i a 
Jako zađymiony tódzKi mie- 


szczuch od rana wylaztem przed 
dom, aby, nałykać się świeżego 


; Wy 


mijamy parę drzew i Staje- | 


be 


Wieś. jak wieś: tu drzewo, tu 
domek, na drodze pare słomek, 
dwór stary, dwa pasy, dużo świe: 
zego powietrza, u góry tiebo, na 
dole drzewa, pole i las. 

Czuję, jak świeże powietrze 
wszędzie mi włazi i robi dobrze 
i świeżo. / 

Śniadanie. 

Po śniadaniu idziemy na po- 
lowanie, bo przyjechali panowie 
2 miasta. Idziemy przez buraki, 
kartofle i rżysko. Nemród kręci 
ogonem i ogląda mię co chwila 


na swego pana. 

Pada strzał, Kura jak ka- 
mień leci na dół, Nemrod pędzi 
w kartofle i przynosi panu pier- 
wszą ofiarę, 

Dochodzimy, do rzeki, Na 
rzece „przełażka: trzy cienkie 
zbite deski, z boku opatrzone pa- 
tykami, wszystko to wygląda, 
jak trzy ówierei do śmierci, prze- 
chodzimy jeden po drugim, cho- 
ciaż nogi chwieją się, a cała 


„przełażka' buja się na wszyst- 
kie strony. 
Za rozchodzimy się, 


„brauninga”: Stada 
przelatują z miejsca na miejsce. 

Chodzę go oranym, po zagaj- 
niku, po ugorze, strzelam raz i pu- 


grać na loterii, 


czyli sposób na „szczęście” | kryminał. 


Przed miesiącem do kolekto» 
i jednocześnie sklepu 2 'piś- 
zstennemi maierjałami zgłosił się 
młodzieniec lat około 22—24 i 
nabył dwie połówki biletu loteryj 
Lego. 

W dniu £ b, m. do tegoż ko- 
lektora zgłosił się ten sam mio- 
dzieniee i poprosiwszy o tabelę 
wygranych, po chwili zawołał z 
radością: 

— A mie mówiłem, że mam 
szczęście. Niech pan patrzy: 
mój numer Nr. 38,450 wygrał. 
Na każdy bilecik po dwa tysiące 
złotych, proszę wypłacić! 

Kolektor sięgnął już do szu- 
flady, by wypłacić wygraną, alè 
naziwęła mu się wątpliwość; 

— A może teu skromnie u- 
brany młodzieniec ukradł komu 


ten szczęśliwy, numer? Spraw- 
dzić nie uawadzi. Oświadczył 


więc młodzieńcowi, by po pienią- 
dze przybył nazajutrz, sam zaś 
w międzyczasie skomunikował się 
z ogólnym urzędem łoteryjnym, 
mełdując o wygranej. 

— Ależ numer 38,450, żad- 
nych pieniędzy nie wygrywa 0- 
świadczomo interpelującemu. 

Na skutek powyższego kolek- 
tor z odkryciem swoim podzielił 
się z policją, a ta oczekiwała na 
młodzieńca, gdy, przybył dnia na- 
stępnego. 

W urzędzie śledczym przypar 
ty do muru mlodzieniec oświad- 
czył, że nazywa się Zygmunt Rej, 
na co przedstawił dowody i opo: 
wiodział, iż tabelki nie podrabiał. 
Bilety dał mu spotkany kolega i 
czekając na ulicy prosił o otrzy- 
manie wygranej. 

Urząd śledczy przekazał Reja 
wraz z protokułem i papierami 
sędziemu śledczemu, który bio- 
rac pod uwagę młody wiek íin- 

*me okoliczności łagodzące, po 
zbadaniu zwolnił go od sprawy. 

Śledztwo wymagało  niektó- 


kamiem Reja. 
mo jednemu ze zdolniejszych fun- 


` 
* 


| 


kejonarjuszów policji. Po  dłu- 
gich’ modytacjach  wywiadowca 
zgpytał kto kupował  „Szczęśli- 


wy numer. 

W książkach była notatka: 
Kluczyński, Kolejowa 33. 

Tam się udał nasz wywiadow- 
ca, a zastawszy, / Starszego pana 
zagadnął: 

— Panie gospodamzu, mam in 
teres do syna. 

— A który pamu potrzebny: 
stamszy, czy młodszy? — Waciu 
a wyjdź do pana! , 

We drzwiach ukazał się... „Zy- 
gmunt Rej* i zdębiał, lecz po 
chwili uśmiechnął się iz zimną 
krwią, siląc się na obojętność za- 
pytał: 


— A pam do muie, cO pan 80- 
bie życzy? 
— Ohcę z panem, panie Rej, 


na osobności. 


Oszut początkowo wszystkie- 
mu zaprzeczał, przyparty, jednak 


loży} kolektorowi w czasie prze- 


| głądania tabeli. 
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Niepowodzenie pięknej Andy. 


Ogień to niszczący żywioł. 


Niemila przygoda Andy. 
Panna Anda była jedną z naj- 


| 


bardziej uroczych | łodzianek. 
Jej kształtha postać, zgrabna, ' 
malutka nóżka i ehód pełen 


wdzięku stale na ulicy Piotrkow- 
skiej przykuwały oczy przechod- 
niów, należących do t. zw. „brzy- 
dkiej* połowy. 

Nic też dziwnego, że kiedy- 
kołwiek pojawiła się na ulicy, za- 
wsze miała mnóstwo adoratorów, 
którzy w zachwycie spogłądali 
na nią, w słowach pełnych uwiel- 
bienia żekrząc o laskawe spoj- 
rzenie jej niebieskich oczu. 

Aceh, cóż za piękne oczy!... 

Wielkie, modre, jak toń głę- 
bokiego jeziora o wyrazie, który 
całkiem śmiało można nazwać 
niebiańskim. 

Jedno spojrzenie takich oczu 
zdłołne jest nawet najbardziej o0- 
porne serce, porwać w jassyr mi- 
losny na zawsze. 

A gdy poczęła mówić, adora- 
torzy jej w niemym zachwycie 
pieścili ucho czystym, jak krysz- 
tałowy dzwonek © przedziwnej, 
ujmującej modulacji dźwiękiem 
głosu pięknej dziewczyny. 

Gzy panna Anda wiedziała 0 
tych, danych jej przez naturę Zza- 
letach —+ nie wiemy, to jednak 
stwierdzić możemy napewno, że 


niejednokrotnie, 
się uprzednio hymnów ną oteść 


kiem przyglądała się sobie... 

Co wtedy myślała (bo jednak 
niema powodu do przypuszezeń, 
iż nic nie myślała) niewątpliwie 

A: ©o myśleli wielbiciele An- 
dy, spoglądając na nią? 

Prawdopodobnie nic, bo po- 
zostając pod przemożnym czarem 
jej wdzięków nie mieli czasu na 
talkie głupstwa jak praca umy- 
siu, 

Lecz, aczkolwiek czar, wieją- 
ey od pięknej Andy działał na 
młodzież męską potężnie, to je- 
dnak wszyscy panowie ograni- 
ezali się na ujawnisau' zacauwy- 
tów w ten sposób, by nie obeią- 
żać się żadnemi zobowiązaniami, 
kończące się przeważnie związ- 
kiem małżeńskim. 

Miała więc panna Anda rój 
wielbicieli, lecz żaden z nich nie 
deklarował się o jej rękę i serce, 
aczkolwiek wielu z, nich miało po- 
temu ogromną ochote. i 

Rodzi się z kolei pytanie, gdzie 
tkwiła przyczyna tego, bądź co 
bądź dziwnego zachowania się 
jej wielbicieli? 


nasłuchawszy 


| duje, Moi towarzysze śmieją się 
dyskretnie. 
— Niechże redaktor poprawi 
się, mówi do mmie pan starszy, 
zwany ogółmie wujem, — wycho- 
dząc akurat 2 za krzaka, „Mój 
dziedzic* wali ze swej flinty „jak 
ta lala. Już ma trzy kury — 
a ja nie. Trudno się mówi, po- 
cieszątu się pocichu, może į mnie 
jakoś szczęście dopisze. Tymcza- 
sem wieczór zbliża się — idziemy 
do domn. 
Przed ganek zajeżdża brycz- 
ka, jedziemy do sianokosu. Ko- 
nie, jak djabły, mało bryczki nie 
rozwalą. „Mój dziedzie* sam po- 
wozi — jedziemy po kawalersku. 
Zdaleka widzę łąkę i całą ma- 

sę „dzieuch*. Podjeżdżamy pli- 
żej. „Dzieuchy* w kolorowych 
grabią siano. Stary 

kacbowy dozoruje całą tą kolo- 
rową gromadą. „Dzieuchy* wy- 
kręcają się bokiem i śmieją. 
edziemy dalej do stogów. 


i mówi €oś do robótników. „Mój 
dziedzic“ mówi kilka mocnych 
słów do pracujących, co wywotu- 
je ogólna radość —- jedziemy, do 
dworu 


We dworze już wszyscy. My- 
śliwi oczekują na nas. Za chwi- 


Tymczasem panna Anda do- 
hiegała 24-ej wioany swego dzis- 


wdzięcznej twarzyczce. 
Aż wreszcie zmaiłazł się Ów 


«c 


si 

dla kobiety środków. 
A więc w pierwszym rzędzie, 

jak to praktykują panie, starała 

się o niesienie urody. 


i OZ i ZOZ EEE ROD 
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czany polowaniem teły sa podło: 
dze z wywieszonym jęzorem, 
Godzina za godziną mija, Na- 
strój coraz serdeczniejszy. 
Gospodarz, „mój dziedzic“ ze 
staropolską gościnmością podej- 
muje swych gości. 

„Miastowe* goście wstają od 
stołu, szykują się. Inżynier, któ- 
ry mi towarzyszył, aż do osta- 
tniego kieliszka, ku memu żalowi 
też odjeżdża, Pan K. tłomaczy 
mi, żebym został ną wsi. Qzegó 
się nie robi dla przyjaciół, myślę 
— i zostaję, 

Panowie miastowi odjeżdżają. 
„Mój dziedzie* i ja siadamy do 
malutkiej bryczki «i jedziemy do 
miasta, W mieście na rynku stoi 
auto. To nasi panowie zatrzyma- 
li się w miasteczku, Jeszcze kil- 
ka słów. strzemienne — i odjeż- 
dżają. My zostajemy na placu. 
Dwa czy trzy interesy załatwio- 
ne i wracamy do domu, rozma- 
wiając o życiu wpi i o sobie. 
Przyjeżdżamy do dwom. 
Kolacja. 

Za chwilę żegnamy się i idzie- 
my spać. 

Kładę się do łóżka,  zapomi- 
nam o eałym świecie, o sobie, © 
wszystkich zmarbwieniach i o Ło- 


dzi. , 
Zastypiam, 
Elha, 


kiem powyższego spotka, wola- 
łaby swych praktyk zaniechać. 
A może i nie, bo kobiety woz 
góle nie grzeszą rozsądkiem. s 
Nie będziemy się tu roz 
nad szczegółami owej znad; 
wszechńie sztuki  potęgowa 
wdzięków niewieścich, a odrazu 
przystąpię do spisania faktu, któ- 


ry Stał się przyczyną katastrofy 


celem rozgrzania na nim wi 
skombinowanych rurek. 

Lecz tu nieostrożność 
(Kotiety zawsze są nieosiryżne) 
pochyliła się zbytało i piękne 
włosy Andy w jeden moment 
spłonęły. i 
Nie trudno sobie wyobrazić 


ku narzeczony Andy 
kilku dni puka do drzwi jej mie- 


Podobno z bólem serca zdewy- 
dowała się na pozostawamiu. w. 
domu dotąd, póki jej nie odrosną 

P . . 

Ale, czy narzeczony jej Wy- 
trzyma. tę długotrwałą próbę cier- 
pliwości — wątpimy. 


„Przyjacielska wymiana 
czułości”. 


Wszystko byłoby dobrze gdyby nie słupy telefoniczne 


(Joi) Pracowali obaj jako 
kelmerzy w 
jednej z restauracji łódzkich. 
A dobrze im się wiodło... 
Wieczorami, po bahanaljach, 


urządzanych przez wesołych go- | 


ści, odwiedzając: ową restau- | 
ms, DTA | przyjaciel go popchnął, „począł 


Tazzyli się również dwaj 
waj przy- 
rodzaju _ mieszaniną 
pewnego ŁA JU mna, 
składającą się z niedopitków win 
i hkierów. 


wieczoru, po 


I-obejmujący się czułe 
dzy po fachu, byliby się napewno 
rozstali w dobrej komitywie, gdy- 
by nie... 


słup telefoniczny. 

Bo otóż jeden z nich, Stefam 
W-niak, wpadł nagle na słup te- 
lefoniczny i 

skaleczy! sobie. czoło. 


Rogzłoszczony, myśląc, ża 


temu ostatniemu wymyślać od 
podstawiaczy nóg, poczem 
począł go obijać. 

Przez kozyki obijanego 
zrobiło się zbiegowisko, 
przybył i policjant, który odpro- 
wadził wesołych koleżków do ko- 
misarjatu. EA 

W komisarjacie za zakłócenie 
spokoju -publicznego spisano Ste- 
famowi W-niakówi i Antoniemu 
R. m okról 
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NOWINY SPORTOWE. 


Union - Turyści. 


Na mecz ten wystąpiły obie 
drużyny z rezerwami i w zmie- 
nionych składach. 

Zestawienie ataku Turystów, 
z Aleksandrem Kubikfem na pra- 
W skrzydle, a Stefanem na 
środku było dość niefortunne. 

Aleksander Kubik należy do 
cyklu wielkich solistów i uważa 
za zadanie swe ze skrzydła prze- 
jechać do środka i strzelić bram- 
kę. 

Te nieliczne eentry, które od- 
dał stwarzały bardzo groźne .no- 
menty pod bramką. przeciwnika. 

Gdyby oddał ich więcej, przy- 
czyniłby się w znacznej mierze do 
podwyższenia rezultatu. 

Brat jego Stefan, również nie 
nadaje się na kierownika ataku, 

a miejsce jego stanowczo powin- 
ne być na środku pomocy. 

Hermans na lewym skrzydle, 
bardzo dobry — bieg. ostry strzał 
i precezyjne centry, oto zalety te- 
go gracza, 

Łącznicy Fiszer i Magin, zwła- 
szcza ten ostatni, stamowezo po- 
winmi więcej strzelać, a nie ba- 
wić się nod bramką w hyberkom- 
binacje. 

Miłą dla Turystów niespo- 
dziankę zgotował Fiszer, dawno 
już niegrający, lecz pilnie przy- 
chodzący na treningi, strzelając 
obie bramki. 

Linja- pomocy składająca. się 
Frydmana I, Frydmana M i 
Wahlmana (czyżby now gwia- 
zda na firmameneie łódzkim?) — 
niezła. Zwłaszcza Prydman I na 
prawej pomocy umiejętnie para- 
Poka ataki przeciwnika, 

Kahl i Steneeł w obronie gra- 
li bez zarzutu. 

Bramkarz obronił parę tad- 
nych strzałów, lecz wiełe: swobo* 
dy nie miał. 

C Na całej drużynie znać wyra- 
maeke trenera p. Linzmayer'a 
z Rapidw wiedeńskiego. 

Union wystąpił bez Witaczka, 
którego zastępował: Werner, gra- 
jący również na poprzedniem, a 
więe 3 godzimy bez przerwy. 

Z całej drużyny na wyróżnie- 
nie zesługuje jedynie: Enger w o 
bronie, Fidler w pomocy i Hoff- 
mam w ataku — reszta przecie- 
tna NE” 


Przebieg gry. m 


Z 


Pierwsze dwanaście minut gry 
należy bezsprzecznie do Tury- 
stów, którzy silnie macierają. 

Już w 4 minucie po centrze 
Al. Kubika, uzyskuje Fiszer: baje- 
cznym strzałem w róg bramkę 
dla swych barw. 

Union speszomy ogranicza się 
do defenzywy i muruje bramkę, 

Fioletowi atakują zaciekle, 
uzyskują kolejno 5 rogów, 6, 7, 
12, 16 i 19 minuta — wszystkie 
obronione. 

W 22 minucie, za foul, bije 
Hermans wolny: z 16, metrów. 

Bomba: jego idzie w poprzecz- 
„kę. 

Unłow powoli otrząsa się z 
przewagi Turystów, uzyskuje 3 
rogi — obronione w ładnym sty- 
lu przez Werbińskiego. 

Jeszcza róg: dla fioletowych 
— niewykorzystany i rezultat 1:0 
utrzymuje się de połowy, 

Po przerwie gra robi się ospa- 
ła, bez tempa. 

Obie strony popuchły. 

_ Union teraz częściej jest przy 
piłce, lecz obrona fioletowych u- 
nicestwia wszelkie zakusy rewan- 
Żu. 

W 14 i 19 minucie uzyskują 
Turyści dwa rogi — obronione. 

Wreszcie w 37 minucie, Fiszer 
po przedryblowaniu obrony zdo- 
bywa drugą bramkę dla swych 
barw. 

W końcu z wynikiem ostate- 


mmm NN nA; Aj 


0:2 (0:1). 


NOWINY 


cznym. 2:0, rogów 7:3 dla Tury- | Turyści Il—Union 11 -5:1 (3:1). 


stów sędzia odgwizduje zawody. | 


Sędziował, jak zwykle dosko- 
nale; p. Z. Hanke. c 
Publiczności około 500 c:ób. 


Gra prowadzona pod. znakiem 
przewagi Turystów. 

Sędziował bardzo 
p. Dancygier. 


sprężyście 


Warga. 


Finał mistrzostwa klasy C. 


b. K.S. MI —oneortia 


1:1 (1:1). 


Tytuł mistrza klasy ©. na 
rok bieżący zdobędzie z pew- 
nością jedna z powyższych 
drużyn, -o tem niema dwóch 
zdań, ale Która, konia z rzę- 
dem temu kto zgadnie. 

W horoskopach onegdajsze- 
go numeru „Nowin“ odgadłem 
wprawdzie wynik nierozstrzyg- 
nięty, który jednak dalekim 
jest od tego, ażeby go nazwać 
miernikiem sił. 

Juniorki Ł. K. S. grając w 
pierwszej połowie przeciwko 
dość silnemu  wiatrowi, utrzy- 
mali grę zupełnie otwartą, go- 
szcząc © wiele częściej pod 
bramkę przeciwnika, aniżeli ten 
ostatni na ich połowie boiska, 
jednakże rezultat uzyskany w 
tej połowie można nazwać spra- 
wiedliwym. 

Natomiast druga połowa za- 
wodów edbywała się prawie 
bez przerwy na polu Concordii, 
której cała jedenastka, sku- 
piała się pod własną bramką, 
broniąc jej zawzięcie. 

Nic też dziwnego, że w ta- 
kim natłoka, każdy, oddany na 
bramkę strzał, odbijał się od 
20 tułowiów, głów i tyluż par 
nóg. 

Resztę zaś załatwiał po 
mistrzowsku, bajeczny Zyl- 
berberg w bramce Concor- 
dii i on to właśnie uratował 
swoją drużynę od nieuniknio- 
nej porażki. 


Tyle szezęścia, tyle przy- 
tomności umysłu i tyle zwin- 
ności, wykazanej na tych za- 


wodach przez Zylberberga spo- 
tyka się bardzo rzadko. 

Ł. K, S. IM. wystąpił w peł- 
nym składzie, Concordia z dwo- 
ma rezerwowymi. 

Zaczyna Ł. K. 8. — gra to- 
czy się przez całe 15 minut na 

u. 

Obie pary ebróńców wyja- 
śniają często, linje pomocy pra- 
cują całą parą, przyczem ze 
strony pomocy Ł. K. S., nieco 


wcześniej daje się zauważyć 
pewne opanowanie nerwów, 
czego nie można powiedzieć 
ani o napadzie, ani też o o- 
bronie: 

Gałecki odbija bardzo nie- 
pewnie, natomiast Radomski 
wprost wspaniały. 

Starsi wiekiem i _ silniejsi 


fizycznie gracze Concodii, ma- 
jąc silny wiatr za sobą na 
chwilę opanowują sytuację; Ku- 
nig pepisuje się świetnymi 
biegami, a po jednym x nich 
Coneordia uzyskuje korner, 
strzelony bardzo dobrze przez 
tegoż gracza, 

Tyły Ł. K. S. popełniają 
zasadniczy błąd, ustawiając się 
w bramce, pozostawiwszy swo* 
bodę ruchów napadowi prze- 
eiwnika. 

Piłkę otrzymuje na głowę 
Gasiorkiewicz [. i umieszcza ją 
nieuchronnie w siatce. 


Podziękowanie. 


Zarząd. Okręgowego Związku | 
Inwalidów Wojennycu Rzeczypo- 

spolitej Polskiej w Ładzi, składa 

tą drogą serdeczne podziękowa- i 
nie Zarządowi Omentarzy Katoli- | 
ckich za uprzystępnienie nabycia | 
placu. na groby, dla członków | 


"Odtąd Ł. K. S. naeiska czę- 
ściej, niezrównany Cicheeki raz 
poraz ucieka z piłką, oddając 
bajeczne centry, które po naj- 
większej części wyłapuje Zyl- 
berberg. 

Dopiero w 42 min. Janczyk 
otrzymuje ładną, przyziemną 
piłkę od prawoskrzydłowego i 
plasowanym strzałem wyrów- 
nuje. 

Po przerwie wiatr jest sprzy- 
mierzeńcem czerwonych,  któ- 
gniotą niemiłosiernie, Concor- 
dia puchnie, ogranicza się więc 
na. defenzywie. 

Zylberberg zorjentował się 
natychmiast, gra więc na pod- 
wójną Korzyść t. je mając w 
Kunigu jedynego gracza, który 
jest jeszcze czynnym, każdą 
złapaną piłkę (a było iek nie 
zliczona ilość) podaje ostatnie- 
mu, a ten o ile jej mie puścił 
na out, których była z jego 
winy również niezliezona ilość, 
biegł sam z piłką pod bramkę. 
L. Ke S, gdzie mu ją za każ- 
dym razem odebrano. 

Sytuacja była więc taka, że 
Concordia miała więcej korzy- 
ści z outów, zyskiwałą bowiem 
na czasie, utrzymując w ten 
sposób dotychczasowy stan po- 
siądania. 

Tyły Concordii posunęły się 
w zyskiwania na czasie tak 
daleko, że n.p. przy oucie 
podbramkowym, obrońcy wy- 
szli na Środek boiska, pozosta- 
wiając bramkarza samego, 
wskutek czego gra straciła du- 
żo na piękności i stała się 
przy końcu zupełnie nudną. 

Jeżeli Concordia chee w ten 
sposób mecze wygrywać, to 
mogę ją zapewnić, że po każ- 
dym takim meczu, szeregi jej 
zwolenników będą coraż szczup- 
lejsze. 

Grę winno się prowadzić 
henorowo i z równym zapałem 
od początku do końca, w prze- 
ciwnym bowiem razie tak zwa- 
na szłachetna rywalizacja w 
sporcie zejdzie do roli ab- 
surdu. 

Ostateczny wynik 1:1, 
gów 5:1 na korzyść Ł. K. S. 

Publiczności około 700 osób, 
sędzia p. Dietel. 


| Zawody te odbyły się jako 
| przedmecz przed zawodami Ł. 
K. S. Ill.—Concordia. 


ro- 


Mistrzowstwo. klasy A, 
Ł. T. 8. G—Siła 3:1 (1:1). 
Sędzia p. Fiedler. 


Ł. T. S: G Il.—Siła II. 0:0. 


Sędzia pan  Śmiałkowski 
dobry. 

Szczegóły w jutrzejszym wy- 
daniu „Nowin'. 


Fr. Romanek. 
EANNA 


Związku, przez zniżenie ceny i 
rozłożenie należności na raty, 0- 
raz pamw Wożniakowi za okazaną 
pomoc w zabiegach i chętną, a 
bezinteresowną pracę w akcji us 
porządkowania rzeczónego płacu. 

a Zarząd: Fr, Pawiak, 


Str. , 


Operacia w pionącym 
SZPIŃAŁU. 


Brat strzela do brata, 


(B.) Przed kilkoma dniami o 
godz. 6 rano, ludność Chicago 
była  zaalanmowana ogromnym 
pożarem. 

Palił się szpital hirurgiczny, 
przy 14 Avenue. 

Gdy straż przyjechała, pożar 
trwał już w pełni. 

Ozerwone języki ognia lizały 


mury i wysuwały się przez okna. 
Popłoch powstał: wśród cho- 
rych, 


Prze okna wychylały się ba- 
de, wystraszone twarze pacjen- 
tów w bieliźnie, gdyż pożar za- 
stał ich w podezas snu. 

Dzięki natychmiastowej akcji 
ratunkowej straży ogniowej, zdo- 
lano uratować. wszystkich pacjen 
tów. Jedynie w wielkiej sali ope 
racyjnej na 7 piętrze paliło się 
jeszcze światło. 

Ogień nie dotarł jeszcze do gór 
nych pięter, leez *lada chwila 
mógł się tam dostać. 

Niebezpieczeństwo było wiel- 
kie. 

W sali operacyjnej na stole le- 
żał blady, okrwawieny. człowiek, 

Naga pierś, na której kula re- 
wolwerowa wykreśliła „krwawe 
kółko, oddychała ciężko. 

Nad. nim. stał pochylony, sku- 
piony w sobie, ten który dzierżył 


życie jego w ręce uzbrojonej w | 


lancet, 

Na wyrazistej twarzy chirur- 
ga. odbijały się wszystkie uczucia 
murtujące duszę jego. 

Jakieś zimne, wyrafinowane 
okrucieństwo w połączeniu z lito- 
ścią i żalem oto obraz jaki miał- 
by obserwator. 

Operacja o godz. 6 rano, bez 
asystenta, bez sióstr miłosierdzia, 
— była trochę dziwna i niezrozu: 
miała, 

Czuć było w powietrzu jakąś 
tragiczną zagadkę. 

" Tak, było to rozwiązanie tra- 


Słynny w Chicago chirurg p. 
James: Voolvard miał młodą, zna 
ną z urody żonę. 

Żądna zabaw” i uciech, ciągle 
narzekała na męża, iż ją zamie- 
RREPEZECW TE 


dbuje, poświęcając „się zanati 
pracy. 

Całe dnie, a często i toes rr2ż8 
pędzała sama, lub w bees | 
stwie swych licznych wielbicie 

Boczył się na nią mąż, lecz nia 
chcąc słyszeć ciągłych  wymóweki 


żony á 
pozwalał jej się bawić. 
Krytycznej nocy przyjechał g 
4-nad ranem ze szpitala, Po 
kiej operacji. 

Wszedłszy do sypialni, zastał 
żonę swa w À 
ramionach obcego: mężczyzny. 

Oburzenie i wściekłość wzięły, 
góre nad rozsądkiem, mie ńamy- 
ślając się wcale sięgnął do kios 
szeni, 1... 

huknął strzał. 

W następnej chwili dwa. © 
krzyki rozdarty powietrze: 

Jeden wyrwał się z persi rafie 
nego 

„Bracie nie zabijaj“ 
drugi wyszedł z ust doktora, któ 
ry w kochanku żomy Swa 
go 

brata. 

W następnej chwili, sam zniósł 
go do auta, zawiózł do swegk 
szpitala: i przystąpił do wyjmo* 
wania kuli z piersi. 

Płomienie sięgały coraz wym 
żej, w sali czuć już było duszący 
dym, lecz doktór na nie nie zwa» 
żając, kontynuował swą operację; 

Przez okno zajrzał strażak, 
nawołując do śe opuszezaniń kie 
da chwila mogącego się zawalić 
budynku, doktór jakby nie siya 


szał, tak był zatopiony w swej 
pracy. 
Wreszcie odetchnął z ucząłe 


ciem ulgi, operacja była skończ 
na, ułożył rannego brata na mom 
szach, dał je w ręce strażakomy 
a wreszcie sam, jak kapitam z id=, 


nącego okrętu wyszedł ostatni. 


W minutę później gmach me 
naš. 

Ranny wyzdrowiał, a chirurg 
przebaczył swej żonie zdradę, ditm 
jąc tym dowód swego szlachetne- 
go serca. 


Pani de; Pompadour miała jednak 
Serce. 
(Kobieta o: kobiecie). 


Słynna pani de Pompaudour 
miała już wielu biografów, 
którzy opisywali jej dzieje i 
starali się dociec „jakim spo- 
sobem piękna ta, a- niezmiernie 
zręczna intrygantka potrafiła 
przez wiele lat z rzędu trzy- 
mać w swych rączkach ster 
rządów królestwa francuskie- 
go“. 

Ostatnie jednak dzieło o tej 
postaci  historyeznej wyszło 
przed kilku miesiącami z pod 
pióra kobiety, znanej autorki 
francuskiej, Marcelle Tinayre. 
Jest to książka pod tytułem 


„La vie amoureuse de Mme | Zwłaszcza 


de Pompaudor“, 

M. Tinayre uniknęła szezę- 
śliwie powtarzania rzeczy ba- 
nalnych, ujęła swój temat ra- 
czej jako -studjum psychologiez- 
ne, niż historyczną biografję. 
Uiprzedza sama o tem swych 
czytelników we wstępie, na- 
zywając książkę swą „wize- 


Dziś, w poniedziałek dn. 22 


dła robotników fabryki 
Poznańskiego w dalszym ciągu 
„Chata. za. wsią“ Z. J. Kraszew- 
skiego, ciesząca się niebywałą 
frekwencją od tygodnia. Swietna 
sztuka Kraszewskiego urozmai- 
cona śpiewem chóralnym i tań- 
cami stanowi niewątpliwie nie- 
zwykłą atrakcję. Jeszcze w ty- 
gpdniu bieżącym „Chata za 


I AO EANA > 
6 dO AUY GOGESY 


Teatr Popularny. 


runkiem*, a siebie malarzem 
portrecistą, którego zaciekawi 
pozujący mu modól i który 
pragnąłby odmalować, po 
kobiecemu odczute, rysy KG 
biety. 

P' Tinayre nie stara się ne 
usprawiedliwienie swej bohater 
ki z ciążących na niej wielu = 
słusznych zresztą — zarzutów: 
Oburza się jednak na jej wrs 
gów, którzy, z hr. d'Argensoi 
na czele, usiłowali po ‘śmierci 
jej oczernić pamięć tej nie 
zrównanej bądź co bądź kobie= 
ty całym szeregiem kłamstw. 
niesprawiedliwymyę 
zdaniem biegrafki, jest zarzu% 
oschłości, chęiwości i braku 
serca. Pani de Pompadour = 
utrzymuje M. Tinayre, kochała 
króla naprawdę i cierpiała bar- 
dzo z powodu tego uczucia % 
dlatego można jej wybaczyć 
wiele — jeśli już nie wszy* 
stko. 


| wsią“ ustąpi miejsca, komedjł 


I. K. | Przybyłskiego „Więcek -ï 


Wa: 
cek“ w rolach tytułowych wy* 
stąpią pp. Kubiński i Niedziałe 
kowski inne role spoczywają w 
rękach pp. Bartoszewskiej Fis 
szerówny, Marszyckiej, Żerome 
skiej, Zielińskiej oraz pp. Bie* 
leckiego, Puchalskiego, Chmur* 
kowskiego, Bolkowskięgo i in= 
nych. 


Str. 6 „NOWINY* 


w ein A w ża 
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Polka ireblanka 


g językiem francuskim poszukuje „demiplace* lub też 
na stałe. Oferty do „Nowin“ sub. „Freblanka*. 


sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. 


E 

Miejski Kinemafogra! Oświatowy, || : 
! BIE EJ 

Wodny Rynek Nr. 44. SUD WTC ORM: SŁU 

Od dnia 21-go do 28-go września r. b. włącznie: E ini Więlę Pieniędzy! : 
© | | PA A A ESEN, i 

E Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- = 

z prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. = 

= Wiele doskonałych prac i posad otrzy: E 

E mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne 5 

= Ogłoszenia „NOWIN“. =| 

7 4 B r = Używajcie < naszego działu Drobnych | 

Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja I). = Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub E 
3 ar 


DYWANY ANTENY AAA A EEL 


poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- 


44i |dowa 26, sień 11, m. 8. 878 


| Zielony Rynek Ne2, front | 
Rajnhold Hanke 


buduje kuchnie prze- 
nośne modne różnych | 


|. Z. A eoe 


Uwaga!!! 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 


Szewski, krawiecki, 


fasonów, oraz piece. 
Przyjmuje także SA 
lun 44: 


— nn A WN 


malarski i stolarski przeniesione zostały 
Pracownia obuwia 


na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 
ŁÓDŹ, 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! 
ARR R aaa ul. 6-go Sierpnia 20 
Poleca obuwie najnow- 


ł — | szych fasonów męskie, | 
QOO! SREKSKSKSNSKSKSHS 


Wolna Myśl — Wolne Żarty 


wszelkich skór zagra- 
nicznych. —— 


Ceny przystępne. 
: |Urzędnikom 
Uwa di ustępstwo na 


QIQIOJO 


Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE". t| Łódź, Piotrkowska 175. 
s|Poleca po cenach fa- 
$|brycznych skóry szew- 
skie i rymarskie w róż- 
è| — nych gatunkach. — 
i| Kredyt otwarty 
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Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. 


O 

5 Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. è | weksel lub raty, 389 
O i EPER TEAN 
z Humor. Cena egzemplarza 30 gr. Satyra. SK KORA 
5 Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. Chrześcijański 

O Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. $| Hurtowy f Detaliczny 
ać Skład Skór 

Q 

Q 

O 


© 


p "©! 
5 z i s + 

CES 

CEN CZE 


ETNE 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


NG tylko i 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


RESES A USZY TA 
PSP Ono portfel, za- 

wierający 6 zł., pasz- 
port polski wydany w 
Łodzi, na imię Marty 


Barcińskiej, zam. Ą 
ul. Zakątnej 78. 444 | 


gaubicng świadectwo 
przemysłowe na 

A obnośny kat. 
Vb. na Imię Wojciecha 
uawa: 44 


średni). 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. z; RPA ae ARTN 
hoaa L | 


pieszny). 


pieszny). 


dolne ialcawacikif aeea 


poszukiwane 


Zgłaszać się: Drukarnia Państwowa 
Piotrkowska 85. 


D_E 
[00666703090000050006900000550000 250000000300000050092003 E 


Ogłoszenia 


do „NOWIN* po cenach redakcyj- 
nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzebn: 


chłopcy 


pieszny). 


H! 17.00 (do Koluszek). 


" 


Akwizyforów 


branży ogłoszeniowej, fachowo obez- | 
nanych, solidnych na bardzo dob- ' 
rych warunkach poszukuje „Ziw* 
Gdańska 57 codzienie od 9-11. 35. 


ai 20.40 (do Piotrkowa 
łączenie z po 
f kowa). 

i 22.35 (do Krakowa). 
A| 23.40 (do Warszawy 


Ko ma stare ramy 


do obrazów i luster oraz meble do po- 


84955" -40053932 


wii" Td dz 


kowa i zwycza 


7.30 
8.30 


* 44080839 AIBARA: 66623538 


000010400040410000.02600880009806303008000088 12086336 0R05000' © 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NALLUS 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkov + 85 Telefon 


Uczeń 7 klasy p 


|. DĘBSKI; 


| SPY TEPRNRUWOHOWE e 


gą | 10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 
— 12.20 (do Ząbkowic — z Koluszek poś- 


j 15.20 (do Krakowa — z Koluszek poś- 


A | 19.10 (do Gałkówka). 
J| 19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 


łączenie z pośpiesznym do Kra- 


PRZYJAZD. 


(z Krakowa pos.) 
(z Krakowa pośpieszny i z Piotr- 


złocenia, odnawia zupełnie na nowe s ), 
do sprzedaży gazet. 289 Z |pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pod- kowa zwyczajny 
leśna 22. ý 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: akcji (raczy 


Nr. 89 


Oddam 


n przedstowicielstwo 


chemicznej fabryki 
w Poznaniu 


jna Wójewództwo Łódzkie dobrze ustosunkowanemu 
w tej branży, wiadomość w. Administracji dziennika 
no: u p. B. Jasińskiego. 
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dirzeńni Ghi9pcy 
do sprzedaży gazel 


Zgłaszać się do Administracji „Nowiny“ 
ul. Piotrkowska 85. 


PQ 
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Robofnicy na Standardki | 


poszukiwani 
Pończoszarnia, Łódź, Nawrot nr. 87. 


| EEEE TT 
Objaśnienia Ustawy 
o ochronie lokatorów 


do nabycia 


| w Agencji „ZIW“ 


457 Qdańska 57, telef. 27-90. 


E a a E 
Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


UBIORÓW 


oraz obuwia 
Chrześcijański 


Dom Ubiorów A. CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


on 
-] 


Pociągi dalekobieżne. 
Lódź — Fabryczna. 


ODJAZD. 


6.10 (do Gałkówka). 
7.25 (do Warszawy, 


9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowice). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i 'święta). 
23.07 (z Gałkówka). 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 


Łódź —Kaliska. 


0.42—0.52 (Warszawa—Zbąszyń). 
1.46—2.02 (Warszawa — Ostrów, eks- 
press do Paryża). 
2.42—2.57 (Ostrów — Warszawa). 
5.32—5.42 (Poznań — Warszawa, eks 
press z Paryża). 
12.38—12.53 (Warszawa— Zbąszyń). 
13.48—14.62 (Poznań— Warszawa). 
22.03—22.23 (Warszawa—Poznzń). 


% 


pośpieszny) bez- 


j, 13.30 (do Warszawy — z Koluszek poś- 


— z Koluszek po- 
śpiesznym do Kra- 


— z Koluszek po- 


jnym do Ząbkowic). 


Pociągi powyższe przechodzą tylko 
przez Łódź, przytem pierwsza liezba 
oznacza czas przybycia, druga — czas 
odejścia. 
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Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 
29 


